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LONDYN I PARYZ COFAJĄ SIĘ 


JESZCZE jedno USIĘPSIWO 


dla pańsiw toialnych 


Możliwość przyjęcia propozycji Mussoliniego jako 


Londyn 12. 10. (R) Wiadomości prasy an: 
gielskiej wskazują dziś na to, iż zarówno w 
Paryżu jak i Londynie atmosfera konflik- 
tu nieco zełżała. 

„Daily Herald” przypisuje pewne 


wycofanie się Francji z jej ostrego 
nastawienia antywłoskiego 


wpływom min. Bonneta, zaś obserwowane w 
Londynie tendencje odprężenia przypisywa 
Ne są przede wszystkim premierowi Cham- 

erlainowi, który zatrwożony ma być bais 
3ą, jaka zaznaczyłą się wczoraj na giełdzie 
londyńskiej. 

Właściwe konsultacje co do dalszych kro- 
ów rozpoczną się dopiero dziś, gdy min. 

den, który dziś rano powrócił z Balmoral, 
Porozumie się z premierem, a następnie od- 
będzie konferencję z ambasadorem Francji 
Corbinem. 

Z dotychczasowyca informacyj prasowych 
Wydaje się, że zarówno W. Brytania jak i 

rancja pragną dokonać 


jeszcze jednego wysiłku 


W ramach komitetu nieinterwencji i że prze- 
to sugestia Mussoliniego przekazania spra- 
Wwy wycofania ochotników komitetowi może 
yć przyjęta, ale z określeniem okresu cza: 
SU co do załatwienia tej sprawy, np. w cią- 
Bu stycznia. O ile w ciągu tego okresu cza- 
5u porozumienie nie zostanie osiągnięte, W. 
Tytania i Francja poddnłuby swój stosunek 
O zagadnienia nieinterwencji rewizji i ewen 
walne nastąpiłoby wówczas 
otwarcie granicy francusko + hisz- 
pańskiej 

a Wszystkimi konsekwencjami uchylenia em 
argo. Ta ostatnia próba w ramach komite- 
U nieinterwencji nie miałaby jednak jak 
podkreślają dzienniki, a przede wszystkim 
a ertinax w depeszy z Paryża do „Daily Te 
isgraphu”, nic wspólnego z zarządzeniami 
natury, strategicznej, jakie Francja musi 


„ostatniej próby” 
Dyplomaci przy pracy 


Londyn 12. 10. (R) Ambasador francuski 
Corbin odbył wczoraj po południu rozmowę 
ze stałym podsekretarzem stanu w Foreign 
Office sir Robertem Vansittart. Prawdopo 
dobnie ambasador Corbin konferować będzie 
w dniu dzisiejszym z min. Edenem, który w 
rannych godzinach przybywa do Londynu z 
Balmoral, gdzie był podczas weekendu goś- 
ciem króla Jerzego. Rozmowy te mają na 
celu przeprowadzenie wymiany poglądów 
francusko - angielskich na następstwa ostat 
niej noty włoskiej. 


Opinia organu Watykanu 


Citta del Vaticano 12. 10. (R) „Osserva” 
tore Romano” omawiając sytuację, wytwo- 
rzoną przez odpowiedź włoską na notę An- 
glii i Francji z dnia 2 października pisze, 
że nie należy przewidywać. aby doszło do 
rozwiązań katastrofalnych. Gdyby nawet 
wziąć miano w rachubę projekt porzucenia 
polityki nieinterwencji, należałoby przedtem 
zwołać plenum konferencji, złożonej z państw 
reprezentowanych w komitecie londyńskim, 
celem przedsięwzięcia ostatecznego wysiłku 
w obronie polityki nieinterwencji. 


Sprawa Minorki i Maiorki 


Londyn, 12. 10. (R) W ciągu dwóch najbliż- 
szych dni gabinety francuski i angielski będą 
musiały zadecydować, czy istnieje jeszcze mo- 
żliwość jakichkolwiek rokowań z Włochami, 
czy też sobotnia nota Włoch oznacza defini- 
tywne fiasko nieinterwencji. 

W danym wypadku nie chodzi już tyl- 
ko o kwestię otwarcia granic francusko-hisz- 
pańskich, jako bezpośredniej reakcji na jawną 
interwencję Włoch, łecz również o 

kwestię bezpieczeństwa Francji i An- 

glii na Morzu Śródziemnym, zagrożo- 

ną okupacją Majorki przez Włochy. 
Zarówno w Londynie, jak i w Paryżu, zdają 
sobie sprawę z tego, że na wypadek decydują- 
cego zwycięstwa rząd gen. Franco nie posiada 
dostatecznych środków, by zmusić Włochy do 
ewakucji Majorki i że mogłyby to tylko zrobić 
floty angiełska i francuska za cenę 

otwartego konfliktu z Włochami. 


W tych obawach tkwi źródło pogłosek, nadchó 
| aaar 


przedsięwziąć na Morzu Śródziemnym dla 
swego własnego bezpieczeństwa i obrony, 
które dotyczyłyby wysp Balearskich. 


dzących z Paryża o rzekomym zamiarze rządu 
francuskiego czasuwej okupacji Minorki, któ- 
ra, jako baza morska, posiada większe znacze- 
nie od Majorki. 


Nowa demonstracja włoska 


Lonuyn, 12. lv. (it) tutejsze koła polityczne 
zwracają uwagę na osteniacyjne ogłaszanie w 
Rzymie informacyj o transporcie wojsk wło- 
skich do rypolitanii. Według „Reutera“ w 
ciągu dnia wczorajszego odpłynęły z Neapoly 
daisze dwa transporty 5.700 oficerów i żołnie- 
rzy, co wraz z transportami, wysianymi w cią- 
gu ostatnich 3 tygodni, podnosi liczbę wojsk 
włoskich w Trypolitanii o cały korpus w sile 
24.000 ludzi. 

W ubiegły piątek rząd włoski zapewnił rząd 
egipski, że koncentracja wojsk w Trypolisie 
nie jest zwrócona przeciwko Egiptowi, lecs 
spowodowana została „wymogami o charakte» 
rze międzynarodowym". Otóż w Londynie ts 
waża się ten krok jako jeszcze jedno demone 
stracyjne posunięcie Włoch, szachujące pozye 
cje Anglii na Morzu Śródziemnym i wymagają» 
ce ze strony Anglii wzmocnienia jej sił zbroja 
nych w strefie kanału Sueskiego. 
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Wegry wolą Habsburgów niż dyktaturę 


Doniosłe znaczenie mowy przywódcy chłopów 


Budapeszt, 12. 10. Sensację poltyczną dnia 
stanowi wczorajsza mowa posła Eekhardta, 
wygłoszona na wiecu w Kórmend, okręgu wy- 
horczym przewódcy legitymistów hr Szigraya, 
w obecności przedstawicieli wszystkich partyj 
opozycyjnych. Na wiecu tym po raz pierwszy 
wypowiedział się pos. Eckhardt, najgorliwszy 
dotychczas obrońca idei wolnego wyboru kró- 
la, a tym samym stanowczy przeciwnik legity- 
mistów, za przywróceniem habsburskiej mo- 
narchii dziedzicznej na Węgrzech. 

Oświadczenie Eckhardta posiada tym więk- 
sze znaczenie, że złożyła je osobistośś, za którą 
stoją ogromne masy chłopów węgierskich i 
która, według ogólnego przekonania, po prze- 
prowadzeniu retormy wyborczej w duchu de- 
mokratycznym w tej czy innej formie, zajmie 


w państwie odpowiedzialne czołowe stanowis- 
ko. Ale i to nie wyczerpuje znaczenia występu 
posia Eckhardta. Przejście przywódcy partii 
imałorolnych do obozu legitymistów nastąpiło 
w chwili, gdy pod wpływem zbliżenia Węgier 
do Małej Ententy i rozluźnienia węzłów, spa- 
jających państwa protokłów rzymskich, przy- 
gotowują się głęboko sięgające zmiany w ba- 
scenie naddunajskim. Pomijając dyplomację 
czeską, która stałe wypowiada się i dąży do 
urzeczywistnienia planu Hodży ujawniły się 
w ostatnim zwłaszcza tygodniu w prasie wie- 
deńskiej silne tendencje za zbliżeniem się nad- 
dunajskim, jako jedyną możliwością przeciw- 
stawienia się naciskowi niemieckiemu, przy- 
bierającemu po wizycie Mussoliniego w Ber- 
linie coraz przykrzejsze dla Austrii foriny. Ko- 


nieczność obrony Węgier przed naciskiem nie 

mieckim podsunęła także pos. Eckhardtowi 
myśl zaktualizowania planu, zdawałoby się na 
Węgrzech w obecnych warunkach nierealnego. 
Odświeżenie koncepcji legitymistycznej zmie- 
rza jednak nie tylko do obrony Węgier prze- 
ciwko naciskowi niemieckiemu z zewnątrz, 
lecz jest także w związku ze wzmagającym się 
tutaj ruchem narodowo - socjalistycznym i agi- 
tacja za wprowadzeniem na Węgrzech dykta- 
tury. Tłumaczy to dostatecznie, źe na zgroma- 
dzeniu w Körmend idei powołania Ottona na 
tron węgierski przyklasnęła bez zastrzeżeń ca- 
ła opozycja mieszczańsko - liberalna, przeciw- 
ko której zwraca się akcja radykałów prawi- 
cowych. 


Berlin wobec mowy Roosevelta 


i wobec odpowiedzi Mussoliniego 


Berlin, 12. 10. (R) Jak już wspominaliśmy, 
mowa prez. Roosevelta była dotąd prawie zi» 
gnorowana przez Berlin. Dopiero teraz, kiedy 
staje się wyraźne, że wystąpienie prezydenta 
Stanów Zjednoczonych może się odbić na sy- 
tuacji międzynarodowej w Europie, Niemcy 
poczęły się zastanawiać głębiej nad możliwymi 
konsekwencjami mowy. Przyznaje się tu, że 
wystąpienie prez. Roosevelta już teraz wywo: 
łuje reakcję w polityce europejskiej, umacnia 
bowiem stanowisko Francji, która przybrała 
bardziej oporny ton wobec Włoch. Jednakże 
Niemcy nie wierzą, by teoretyczne wywody 
Roosevelta pociągnęły za sobą praktyczną ak- 
tywność Stanów Zjednoczonych w polityce mię 
dzynarodowej. Niewątpliwie ententa Londyn 
— Paryż doznała z wystąpieniem Roosevelta 
umocnienia — pisze „Deutsche Allgemeine Zei- 
lung“ — lecz naród amerykański za mało ma 
zaufania do swego rządu, aby mógł się zdać 
wywabić ze swej dotychczasowej neutralności. 

Zdaniem Niemiec, wystąpienie Roosevelta 
było podyktowane przede wszystkim względa- 
mi polityki wewnętrznej, mianowicie uzyska- 
niem większej swobody ruchów dla prezydenta. 
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Berlin, 12. 10. (R) Niemcy przysłuchują się 


bacznie reakcji, jaką wywołała odpowiedź 
włoska we Francji oraz w Anglii i stwierdzają, 
że przyniosła ona obu państwom rozczarowa- 
nie, większe jeszcze Anglii, aniżeli Francji. Z 
cytat prasy angielskiej wyciągają Niemcy pe- 
symistyczne horoskopy na najbliższą przysz- 
łość i przewidują 
wielkie trudności w dojściu do poro- 
zumienia, 

Anglia bowiem sprzeciwia się udziałowi Nie- 
miee w konferencji, Francja zaś, która podob- 
no nie podnosi specjalnych zastrzeżeń przeciw- 
ko udziałowi Niemiec, obstaje przy grożbie ot- 
warcia granic do Hiszpanii w razie dalszego 
nieprzejednanego stanowiska Włoch. 

Niemcy nie przypuszczają jednak, by Fran- 
cja grożby swe wykonała, gdyż Anglia działa 
na Francję uśmierzająco, nie pragnie bowiem 
doprowadzić do zaostrzenia się sytuacji w Eu- 
ropie. Niemcy nie oczekują więc jakichś decy- 
dujących rozstrzygnięć w najbliższym czasie, 
co zresztą leży na linii taktycznej gry włosko- 
niemieckiej, która dąży do wygrania na czasie, 
w nadziei, że tymczasem szanse zwycięstwa 
przechylą się na stronę generała Franco. Lecz 
nawet i wówczas Niemcy nie liczą się z moż- 
nością rychłego porozumienia we czwórkę. 


Echa sensacyjnej afery pocztowej w Oświęcimiu 


Oświęcim 12. 10. (Few) Jak już donosiliś- | 
my, aresztowany został w Oświęcimiu asys- 
tent pocztowy Nosal za dokonanie kradzieży 
przesyłki pieniężnej zawierającej 34.600 zł. 
która to kwota została odnaleziona, gdyż No 
sal po aresztowaniu go wskazał miejsce, 
gdzie ukrył pieniądze. Zaznaczyć należy, że 
w trakcie dochodzeń policyjnych Nosal przy 
znał się również do dokonania kradzieży 
przesyłki pieniężnej zawierającej 12.960 zt. 
w 1935 r. w Urzędzie pocztowym Oświęcim II 
za którą to kradzież niewinnie skazany zos 
tał asystent pocztowy Leśniak na 2 lata wię 


zienia, który nawet już odcierpiał karę. A- 
systent Leśniak został skonfrontowany wo- 
bec władz z Nosalem, który przprosił go za 
wyrządzoną mu krzywdę. Jak się dowiadu- 
jemy Nosal cofa obecnie swe zeznania od- 
nośnie do kradzieży 12.960 zł. 

Fakt ten wywołał ogólne sensacje tym bar 
dziej, że asystent Leśniak miał wkrótce zos 
tać oficjalnie ztehabilitowany. Niewątpliwie 
proces, który odbędzie się wkrótce przed Są 
dem Okr gowym na sesji wyjazdowej w Oś- 
więcimiu wyświetli kulisy tej całej poczto- 
wej afery. 


Jak to kanonierki powstańcze zatopiły 
statek rządowy wracający z Z. S. R. R. 


Salamanka 12. 10. (R) Źródła powstańcze 
przedstawiają w następujący sposób incy 
dent ze statkiem rządowym „Santo Torne” 
czy „San Augustin” (nazwa statku nie zosta 
ła ściśle ustalona), który zatonął niedaleko 
wybrzeży Algieru: W niedzielę rano 2 ka- 


nonierki powstańcze spotkały jeden z tych 
statków, największych w całej flocie handlo 
wej rządu walenckiego i uzbrojonych w czte 
ry działa 120 mm. Statek wracał z Sowie- 
tów z bardzo dużym ładunkiem lotniczym i 
innym materiałem wojennym. Obie kanonier 
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O amnestię dla bojówkarzy 

Warszawa. 12. 10. (A) Jak już donosilismy 
rektorat Uniwersytetu ogłosił amnestię dla 
6 studentów oenerowskich, którzy byli ska- 
zani na rozmaite kary w związku z zeszłoro- 
cznymi zajściami antyżydowskimi. Zachęce- 
ni tą amnestią zwrócili się obecnie do rekto 
ralu prawie wszyscy skazani z zeszlego roku 

Do Ministerstwa WR i OP wpłynęła także 
petycja rodziców blisko 40 akademików, któ 
rych ukarano za udział w zeszłorocznej słyn 
nej blokadzie Uniwersytetu. Zostali oni na- 
stępnie skazani na pozbawienie praw udzia- 
lu w studiach na okres 2 lat. Obecnie proszą 
oni o zastosowanie nowej ustąwy, która u- 
>oważnia Ministerstwo do darowania skut- 
ów orzeczenia nadzwyczajnej komisji dy- 
scyplinarnej. Odpowiedź Ministerstwa bę- 
dzie znana za kilka dni. 
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Zaczyna się od Zydów... 

Warszawa. 12. 10. Na rogu Królewskiej - 
Marszałkowskiej na przystanku tramwajo- 
wym stał student Uniwersytetu St. Małkie- 
wicz, obok niego zaś przystanął jakiś mężczy 
zna. W pewnej chwili student odruchowo 
spojrzał na nieznajomegog, ten zaś momen- 
talnie uderzył Małkiewicza pięścią między 
oczy, rozbijając mu okulary. Odłamki 
szkła poraniły twarz Małkiewicza, powodu- 
jąc upływ krwi, Zamroczony M. usunął się 
na chodnik. Sprawcę napaści dopędził polie 
jant w Ogrodzie Saskim. Dzikus oświadczył, 
że student „sprowokował go przyglądając 
mu się zbytnio w twarz, a że jest odważmy i 
wyćwiczony, więc nie pozwoli się prowoko- 
wać“, Ponieważ sprawca pobicia posiadał je 
dynie b. zniszczoną książeczkę wojskową — 
policjant przeprowadził go do 12. komis, 
gdzie podał się on za Leona Perlewskiego, u- 
rzędnika. Do czasu sprawdzenia, zatrzyma- 
no go w komisariacie. 
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PAT donosi z Wiednia... 

Wiedeń. 11. 10. PAT. Znany i ogólnie lu- 
biany wiedeński aktor dramatyczny Edtho- 
fer został dziś zaatakowany w jednej z ka- 
wiarń wiedeńskich przez narodowych socja 
listów, którzy wzieli go za Żyda. Sprawa t 
parła się o policję. W ostatnich czasach mu 
żą się w Wiedniu ekscesy antysemiokie. —- 
Zaznaczyć należy, że policja ponownie zez 
woliła na noszenie odznak związku antyse- 
mickiego, który ostatnio rozwija imensyw* 
ną działalność i urządza zebrania pubłiezne 


© 


pod hasłem walki z Żydami. 


Syn Mussoliniego 
u Roosevelta 


Waszyngton, 12. 10. (R) Prezydent Roose- 
velt podejıinował herbatą Vittorio Mussolinie* 
go, syna szefa rządu włoskiego. 

"R 0 0 (R WZ 
ki mimo gorszego uzbrojenia, rozpoczęły wsl 
kę, która trwała godzinę. Udało im się wy 
wołać pożar statku i zatopić go. í 
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„Sprołanowano pamięć 
Marsz. Piłsudskiego"... 


Na uroczystości inauguracyjnej Uniwersyte- 
tu Stefana Batorego w Wilnie wygłosił dłuż- 
sze przemówienie ustępujący rektor wszechni- 
cy wileńskiej prot. Staniewicz, oświadczając 
m. in., że część młodzieży polskiej dopuściła 
się profancji pamięci Marsz. Piłsudskiego. Mar 
szałek bowiem w czasie uroczystości otwarcia 
uniwersytetu w Wilnie podkreślił konieczność 
utrzymania na wszechnicy zgodnych stosun- 
ków braterskich, wyrażając zarazem życzenie, 
by wskrzeszony do życia uniwersytet był pla- 
cówką, która zdała stać będzie od wszelkiej 
nienawiści wyznaniowej i prześladowań naro- 
dowościowych. 


Polityczne wizyty 
gen. J. Hallera 


W poniedziałek prezes nowopowstałego Stron 
nictwa Pracy gen. Józef Haller, w towarzystwie 
płk. Modelskiego, złożył wizytę ks. kard. A. 
Kakowskiemu, ks. biskupowi Szlagowskiemu 
oraz prezesowi Stronnictwa Ludowego p. Ma- 
ciejowi Ratajowi. 


Ukraińcom we Lwowie 
wybito szyby 


Prasa ukraińska donosi, że w niedzielę po- 
południu wybito szyby w księgarni naukowego 
towarzystwa Szewczenki w Rynku, sklepach 
„Masłosojuza” w Rynku i przy ul. Sapiehy na- 
przeciwko politechniki w sklepie dewocjonalij 
cerkiewnych „Dostawa“ przy ul. Ruskiej i w 
sklepie cukierków „Fortuna Nowa“ przy ul. 
Sapiehy. Rozbito również szyld szklany w ję- 
zyku ruskim w polskiej firmie Uścieński przy 
ul. Ruskiej. 

Prasa ukraińska z zadowoleniem zaznacza, 
iż szkody powstałe z powodu rozbicia szyb i 
szyldu pokryje polskie asekuracyjne towarzy- 
stwo „Polonia“. 


LJ 
Niemcy na Pomorzu 
„© L4 
wybijają szyby... 

Pisma poznańskie donoszą z Pomorza: W 
twiązku z zakończeniem tygodnia LOPP za- 
szedł w Silnie napiętnowania godny wypadek, 
świadczący o rozwydrzeniu pewnej części lud- 
ności niemieckiej. 

Mianowicie ludność polska nalepiła na ok- 
nach nalepki, z których dochód przeznaczono 
na LOPP. 

Nie podobało się to grupie wyrostków nie- 
mieckich z sąsiedniego Grabowa, którzy ze- 
brali się przed lokalem oberżysty Świderskie- 
Bo i zaczęli rzucać kamieniami w oblepiane na- 
lepkami szyby. Skutkiem tego rozbita została 
Szyba w oknie wystawowym wartości kilkuset 
złotych. Policja wszczęła natychmiast docho- 
dzenia, które doprowadzą niewątpliwie do u- 
Jęcia sprawców karygodnego wybryku. 


Nowy kurator w ZNP.? 


Jak donosi „Dziennik Poznański*, według 
pogłosek, jakie kursują w kołach politycznych, 
Wysuwana jest ze strony Związku Nauczyciel- 
stwa Polskiego — celem złagodzenia konfliktu 
— koncepcja m4anowania kuratorami Z.N.P. 
Przedstawiciela Ministerstwa W.R. i O.P. i Mi- 
Nisterstwa Spraw Wewnętrznych z pozostawie- 

„a im swobody w doborze współpracowni- 
Czy koncepcja ta, lansowana przez nauczy- 
€lstwo, znajdzie jakiekolwiek echo u czyn- 
$ EE trudno w tej chwili prze- 

leć, 


ci 


Rozpowszechniajcie 
„NOWY DZIENNIK" 


70 ocnerowców aresztowano 
w Warszawie 


‘Telefonem od naszego korespondenta] 


Warszawa. 12. 10, (B) W ciągu ostatnich 
2 dni władze bezpieczeństwa przystąpiły do 
likwidacji działaności terrorystycznej orga” 
nizacji byłego Oeneru. Przeprowadzono w 
Warszawie szereg rewizji i aresztowano m. 
in. kiłkunastu studentów, oraz współpraco- 
wnika „Falangi“ Stanisława Romanowskie- 
go i szereg innych znanych działaczy oene- 
rowskich. Ogółem aresztowano 70 osób. — 
Podczas rewizji w wielu mieszkaniach zmale 
| ziono broń, pałki gumowe, pręty żelazne, ło- 
my, druki i wydawnictwa nielegalne. Akcja 
władz bezpieczeństwa pozostaje w związku z 
ostatnimi zajściami i zamachami na ulicach 
Warszawy. 


Znowu bolesne fakty 


Warszawa. 12. 10. (A) W ostatnich dniach 
powtórzyły się napady na Żydów na terenie 
dworca głównego w Warszawie, Wczoraj 
aresztowano 2 chuliganów, napastujących 
pasażerów żydowskich, 

W Sulejówku pod Warszawą wydarzyły 
się napady na Żydów. Między innymi został 
ciężko pobity Mojżesz Chaimowicz z Łodzi. 


ý ednego z napastników aresztowano, 


„Odżydzanie* 
Ogrodu Saskiegt 


Warszawa. 12. 10. (A) W Ogrodzie Saskim 
ostatnio znów rozpoczęły się napady na Ży 
dów. W związku z tym warto przytoczyć, że 
najnowszy numer „Falangi, który podaje 
nazwiska wszystkich Żydów pobitych ostat- 
nio w Ogrodzie Saskim kończy charakterys- 
tycznym zwrotem: W zeszłym numerze „Fa 
langi“ pisaliśmy o akcji odżydzenia w Ogro 
dzie Saskim. Przez kiłka dni żydów tam nie 
było. Jak się okazuje, próbowali oni przyjść 
tam znowu. Może się już nareszcie teraz od- 
uczą. 


Ofiara własnej „idei“ 


Warszawy. 12. 10. (A) Jak się dowiaduje- 
my, Adam Koszacki, który niedawnao padł 
na ulicach Warszawy ofiarą zamachu terro- 
rystycznego, jest umierający. Jest on człon- 
kiem byłego Oensru. 


Żajścia antyżydowskie w Brańsku 


Warszawa. 12. 10. (ŻAT) W poniedziałek, 
w dzień targu, doszło do zajść antyżydows- 
kich w Brańsku, wojew. białostockiego. — 
Przybyli spoza Brańska icy napastowa 
li żydów, wywracali stragany i wybijali szy 
by w licznych mieszkaniach. Dwa mieszka- 
nia żydowskie zostały zdemolowane, Ośmiu 
żydów jest rannych, dwóch z nich: Mojżesz 
Juda Sztejn, lat 72, i Michał Goldberg, lat 40 
odniosło ciężkie E ró poli- 
cja, arta przez posiłki z Bia toku, in- 
seka dała bardzo Snoras T osadziła 
w areszcie większą liczbę sprawców zajść. 
O godz. 3 po południu spokój w mieście zo- 
stał całkowicie przywrócony, 

s s 


Wanszawa. 12. 10. (A) Z Brańska nadeszła 
dziś wiadomość, że w mieście panuje spokój. 
Ulice miasta są patrolowane przez silny od- 
dział policji, Jak się okazuje, zajścia w 
ER, p pe ME się jeszoze w a. — 

yła grupa chuliganów napastowała wy 
ŚRodzącyci ydów z bóźnicy. Policja w so- 
botę aresztowała kilku chuiganów. Tłum oto 


Londyn, 12. 10. (R) Stan zdrowia znakomi- 
tego artysty Bronisława Hubermana uległ o- 
statnio znacznemu pogorszeniu. Wskutek wy- 
wiązania się zapalenia płuc i silnej gorączki 


z, a da M 


czył posterunek policji, chcąc odbić areszto= 
wanych. Główne zajścia rozegrały, się w po- 
niedziałek. 


„Osobliwe ogłoszenie 
burmistrza 


W „Warsz Dzien. Nar.* czytamy pod 
tym tytułem: 

„Burmistrz m. Wieleń nad Notecią p. Wa 
śko podał do wiadomości mieszkańców mia 
sta osobliwe zarządzenie, wydane jakoby z 
„polecenia władz przełożonych ': 

„Ze względu na porządek i bezpieczeńst- 
wo publiczne — czytamy w ogłoszeniu — 
wzywam mieszkańców miasta, aby bezwzgię 
dnie zaniechali dalszych wystąpień antyży- 
dowskich. 

Równocześnie podaję do wiadomości, że 
w razie niewskazania w ciągu 7 dni osób, 
które dopuściły się wybryków, odszkodowa 
nia za już wyrządzone szkody i ewent. w 
przyszłości mogące być wyrządzone będą na 
łożone na miasto". 


Huberman nie może być operowany 
z powodu zapalenia płuc 


1| operacja ręki, jaką należało podjąć, aby usu- 
nąć złamanie kości przedramienia oraz celem 
uregulowania stawów palców, musi być odło- 
żona. 

| Z. l 


B. starosta skazany na 3 lała wiezienia 


Piotrków Tryb. 12. 10. Wczoraj zakoń- |  Oskarzony — mówił dalej prokurator — 
czył się proces b. starosty rawsko - mazo- |to „rycerz koniunktury”, Wyrządził on pańs 


wieckiego E. Rogowskiego. 

Prok. Bacciarelli w przeszło dwugodzin- 
nym przemówieniu scharakteryzował stosun 
ki, jakie panowały w starostwie pod rząda- 
mi oskarżonego. Prokurator punkt po punk 
cie rzeczowo odtworzył stan w kasie związ- 
ku z wybraniem przez starostę sum pienięż 
nych na kwity, a dalej scharakteryzował 
„Centralę rolniczą” podkreślając założenie 
jej, nie dla dobra drobnych rolników, jak 
chce oskarżony, lecz dła możności przepro- 
wadzenia przez starostę z Trembickim róż 
uych tranzakcji handlowych. 


K_a 


twu straty moralne i materialne, zniechęca- 
jąc przez swoje nadużycia — jak to powie 
dział na sali sądowej wieśniak Błotnicki —- 
do płacenia podatków, 

Po przemówieniach obrońców sąd ogłosił 
wyrok, uznając Rogowskiego winnym zarzu 
canych mu przestępstw i skazując go na 
3 lata więzienia i 5 lat pozbawienia praw 
obywatelskich. Współoskarżony kasjer Kłos 
skazany został na 1 tydzień aresztu z zawie 
szeniem na 2 lata. B. staroście Rogowskiemu 
sąd nakazał meldować się jeden raz w tygod 
niu na posterunku policji. i 


å 


W szarzyźnie zapadającego wieczoru mi- 
ja nas w oddali kilka okrętów wojennych. 
Wśród ciszy nocy dochodzi wyraźnie odle- 
gły huk dział. Wbrew tym pogróżkom Lizbo 
na wita nas przyjaźnie szeroko otwartymi 
ramionami rzeki Tajo i wachlarzem otacza- 
jących ją malowniczo gór, skąpanych w tej 
chwili w słońeu wczesnego poranka. 

Krótkie formalności, i oto po opuszczonym 
trapie wpadamy wprost w rój przekupniów 
zachwalających z południowym temperamen 
tem rozmaite pamiętniki, wyroby ze złota, 
wina owoce. Po chwili jesteśmy już na uli- 
cach miasta, mijając kobiety spieszące na 
targ z koszami na głowach, objuczone osioł 
ki, wysokie dwukołowe wozy zaprzężone w 
muły, naładowane jarzynami, owocami, kost 
kami prasowanej słomy, a głównie rybami, 
których woń przenika ze wszystkich kątów 
tych starych ulic. 

Na pierwszy rzut oka dzieli się miasto na 
dwie jakby zupełnie różne części. Jedna, to 
główna szeroka ulica Avenida da Liberdade 
przecinająca szereg placów o imponujących 
marmurowych pomnikach (Portugalia jest 
krainą marmurów), zacieniona  rozłożysty: 
mi palmami, druga z wąskimi uliczkami wspi 
nającymi się jedna nad drugą, ze starymi 
domami o trzyokiennych frontach, to typo 
we miasto średniowiecza. 

Uwagę zwracają chodniki uliczne układa- 
ne wszędzie w malownicze mozaiki, oraz ca- 
łe szeregi domów, wykładane kafelkami (nie 
wątpliwie wpływ maurytański) lub marmu- 
rem. Poza tym uderza brak rynien zastąpio- 
nych podobnie, jak na domach arabskich 
wklęsłymi dachówkami, po których woda 
spływa wprost.. na chodnik. Ulice przebie- 
gają jedna nad drugą, często na wiaduk- 
tach, wijąc się serpentynami po 
gór. Spotyka się też tu liczne stacje wind, 


zboczach ! 


„NOWY DZIENNIK“ WYDANIIE WIECZORNE, wtorek 12 pażdziernika 1937 r. 


łączących poszczególne kondygnacje 
kolejki linowe i zębate. Po brudnych uli- 
cach miasta przebiegają wygodne, elegance- 
kie taksówki oraz tramwaje zaopatrzone w 
pomysłowe kraty ochronne w kształcie lite- 
ry „S” niczym wygodna kołyska dla nieos- 
trożnego przechodnia. 

Wieczorem cały ruch przenosi się do śród 
mieścia na zalaną światłem Avenida da Liber 
dade, przy której mieszczą się większe res- 
tauracje, kawiarnie, kina, kabarety i otwar 
te do późna księgarnie. Do późnej nocy wiel 
kie i liczne, a jakże tanie kawiarnie nabite 
są literalnie publicznością, wśród której jed 
nak nie widzi się kobiet. Panie portugalskie 
tradycyjnym zwyczajem do lokalów nie cho 
dzą, a i na ulicach w późniejszych godzinach 
popołudniowych już się nie pokazują. Ma- 
rynarze, robotnicy portowi, bezrobotni, któ- 
rych tu wiele, a w ogóle biedota, zapełnia licz 
ne winiarnie, zawalone szczególnie w dziel- 
nicy portowej, beczkami wina rzędem usta- 
wionymi za ladą. Za kilka centavos dostaje 
się wielką szklanicę wina oraz rybę, wyciąg: 
niętą z kociołka, do tego miseczkę z kost- 
kami grubo krajanego czosnku. A potem 
przy brudnych stołach rozpoczyna się gra 
w kości, namiętna gra Portugalczyka. 

Doskonała, smołowcowana szosa prowadzi 
do dawnego konwentu i zamku królewskiego 
w Mafra. Droga wspina się i nagle gwałtow 
nie opada, wije się ostrymi serpentynami, 
wymagającymi niebyle, jakiej zręczności szo 
fera. Jedziemy jak w parowie między ścia- 
nami wysokich murów, otaczających wscho 
dnim zwyczajem ogrody i domy, to znów 
pomiędzy szeregami drzew eukaliptusowych 
wydających charakterystyczny zapach. Mija 
my brudne domy o płaskich dachach i pola 
kukurudziane i oliwne i winnice. Szofer tłu- 
maczy nam, że w Portugalii „rośnie” 5 pro- 


TAM, GDZIE EUROPANAJDALEJSIĘGA NA ZACHÓD... 


Z wrażeń portugal 


(Korespondencja własna „Nowego Dziennika") 
ulic, | duktów, stanowiących główny dochód miesz- 


skich 


LIZBONA, w październiku 


kańców: oliwki, wino, kukurudza, sardynki i 
— turyści. Tych ostatnich jednak widkie- 
liśmy niewielu. Widocznie bliskość wojny, 
nie sprzyja ich rozwojowi. 

Konwent Mafra imponuje ogromem. Da- 
wniej klasztor, zamieniony po wypędzeniu 
zakonników na zamek królewski. Obecnie 
część jego zajmuje szkoła oficerska. Zwie- 
dzamy komnaty królewskie, urządzone ze 
spartańską prostotą, dawne cale zakonników 
o twardych łożach, z kańczugami i dyscypli 
nami zwisającymi ze ścian i trupią czaszką, 
w nogach łoża jako memento mori. Z ponu 
rej tej celi przechodzi się do wspaniałej bi- 
blioteki królewskiej, najbardziej może god- 
nej widzenia. 34 tysiące tomów! Niestety, 
nie można się tu długo zatrzymać, bo w pro 
gramie jeszcze i zamek maurytański w Cin- 
tra z VIII wieku i zamek Pena, w którym 
do ostatniej chwili przebywał i stąd uciecz 
ką się ratował dnia 10 października 1910 r. 
ostatni król Pedro, zmarły przed kilku laty. 
w Londynie. 

W zamkach tych zastanawia wielkie znisz 
czenie niegustownych zresztą mebli. Spos- 
trzegawczy obserwator dojrzy na  niektó- 
rych krzesłach puste miejsce po wydłuba- 
nych herbach królewskich. 

Powrót. Oglądamy jeszcze piękne ogrody 
w Monserrate, najpiękniejsze podobno na 

świecie, uroczą Cintrę, rozsianą małymi 
maurytańskimi domkami na zboczu gór, ` 
przejeżdżamy przez Estoril, nadmorską mie; == 
scowość w modnym stylu o pięknych pla 
żach i wielkich blokach wytwornych hoteli 

ostatnie spojrzenie na wielki  sczerniały 
krzyż na górze koło Peny, gdzie kontyneni 
europejski najdalej sięga na zachód — i ote 
wjeżdżamy znów w kręte uliczki stołecznej, 
sędziwej Lizbony. L. W-cki. 


TO I OWO 


Wysokie ciśnienie krwi 
pod mikroskopem 


W klinice chorób sercowych w Liverpool 
cała armia lekarzy specjalistów pod kierow- 
nictwem dr J. Harris'a oddaje się szczegółowym 
badaniom i obserwacjom przyczyn powstawa- 
nia t. zw. wysokiego ciśnienia krwi. Choroba 
ta szerzy się w Anglii w niesłychanie szybkim 
tempie i występuje masowo. Liczba zgonów 
wywołanych wysokim ciśnieniem krwi jest 
znacznie większa niż liczba zgonów spowodo- 
wanych chorobą raka naprzykład. Zdaniem dr 
Harrisa wysokie ciśnienie krwi jest objawem 
chorobowym specyficznie nowoczesnym i wy- 
nikającym z ogólnych warunków życia i pra- 
cy, które składają się na przeciążenie serca 
pracą. Przedłużenie normy życia w Europie w 
cyfrach przeciętnych nie oznacza, zdaniem de 
Haurris'a, poprawy stanu zdrowotnego u doro- 
słych, lecz jest wyn:kiem zabiegów medycz- 
nych nad zwalczaniem chorób oraz lepszego 
stanu higieny, co się przyczynia m. in. do spad 
ku liczby zgonów wśród noworodków. 


Najszybsza lokomotywa 
we Francji 


Na linii kolejowej P.L.M. między Paryżem a 
Nizzą uruchoniiono pociąg z lokomotywą elek 
»yczną, która przebiega cały dystans liczący 
1.088 km. w ciągu 1i godzin bez zatrzymania 
w drdoze. Lokomotywa, poruszana jest przez 
12-cylindrowy motor Diesla, który z kolei 
wprowadza w ruch trzy elektrodynamo. Mie- 
rząca 438 metry długości maszyna rozwija ener- 
gię 4.000 PS i może uciągnąć pociąg wagi 450 
ton, rozwijając przy tym szybkość 130 km. na 


Wybory w Sowietach -- 12 grudnia 


Moskwa. 12. 10. (R) Na wczorajszym po- 
siedzeniu centralnego komitetu wykonaw- 
czego ZSRR pod przewodnictwem Kalinina, 
powzięto uchwałę o wyznaczeniu wyborów 


do najwyższej rady państwa na 12 grudnia | pada na niedzielę. Swiadczy to o tym 


wej rady związków zawodo 


bowczej, złożoną z 15 osób pod przewodnict: 
weim Moskatowa, sekretarza wszechzwiązka 
wych. 

Należy zaznaczyć, że dzień 12 grudnia przy 
, 4 


br. Kampania wyborcza rozpoczyna się we | władze liczą się z ludnością wiejska, która 
wtorek. Wyłoniono komisje kampanii wy-| w 90 procentach świętuje w niedzielę 


godzinę. Dystans ten przebiegały dotąd loko- 
motywy parowe w ciągu 15 godzin, przy czym 
zużywały one 26.000 kg. węgla i 200.000 litrów 
wody. Nowa lokomotywa spożywa tylko 7 ton 
ropy i 3.000 litrów wody. 
ge © e 
Milionerzy wymierają... 
oe 

w Anglii 

W roku bieżącym zmarło w Anglii aż dzie- 
sięciu milionerów. Największy spadek zosta» 
wił po sobie sir Walter Runciman, król mary- 
narki handlowej. Runciman był przedostatnim 
z rzędu zgasłych milionerów, ostatnim — dzie- 
siątyim — był C. W. Harrison, który zostawił 
majątek w sumie 1.644.000 tuntów. Podatek 
spadkowy od tej sumy wynosi 730.000 funtów. 
Ogółem skarb państwa zainkasował w roku 
bieżącym z tytułu podutku spadkowego 6 mi- 
lionów funtów (z górą 150 miln. zł.). Nie dob- 
rze jest być spadkobiercą milionera w Anglii, 
gdyż skarb zabiera nie wiele co mniej niż po- 
łowę spadku. 


Megałony w koszarach 


Capstrzyk i ranna pobudka w koszarach a- 
merykańskich przechodzą już do przeszłości. 
W armii U.S.A. wprowadzono, idąc z duchem 
czasu, we wszystkich kosząrach megafony, któ 


re zastępują trębacza. Rano np. w oznaczonej 
na wstawanie godzinie rozlega się we wszyst» 
kich izbach i salach koszar donośny głos me- 
gafonu, który oznajmia, że czas już wstać, Nie- 
poprawnym śpiochom i maruderom nic nie 
pomoże dekowanie się gdyż megafony ryczą 
tak długo, aż wszyscy żołnierze znajdą się przy 
rannym apelu. 


Gigantyczna „herbatka“ 
dla 100.000 


Na stadionie w Wembley (przedmieście Lon 
dynu) odbędzie się w tych dniach t. zw. Char- 
ter Day połączony z przyjęciem, herbatką, na 
którą zaproszono 100.000 osób. Herbatka bę- 
dzie trwała trzy godziny, gdyż goście podzie- 
leni zostaną na trzy serie, każda po 33.000 o- 
sób. Gości obsługiwać przy lunchu będzie ty- 
siąc kelnerów. Przygotowania trwają już od 
szeregu dni, gdyż trzeba przygotować „tylko“: 
60.000 stołów, dwa kilometry obrusów, 150.000 
filiżanek, tyleż szklanek, 20,000 litrów lemonia 
dy, 100.000 sandwiczów, 50.000 keksów, 65.000 
bochenków chleba, 50.000 bułek, 60.000 litrów 
mleka, 25 kilo herbaty, tonę cukru. Gigantycze 
ny lunch odbędzie się z racji wydzielenia Wem- 
bley w osobny okręg wyborczy. Lunch będzię 
kosztował, jak obliczają, 6.000 funtów. 


„NOWY DZIENNIK“ WYDANIE 


„ ™ Powiedziałem panu już, że nie wiem, gdzie 
I tka z 3 małpami! 
W KŁÓTNI 

Dwu panów kłóci się Jeden z nich walas- 

— Jeszcze pana ktoś nauczy rozumu, 

Drugi oburza cię: 

~ Mnie nie, proszę pana, mnie nie. 

MATERIALISTA 
— Dlaczego pan nie przyszedł wczoraj na kolację 


46 państwa X? 


dba = 
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—— 


— To pen 
kę wypadają 
Tia operowa? 


nazywa kolacją, jeżeli na jedną kanap 
trzy somaty fortepianowe i jedna a- 


DOSKONAŁE 

|— Czy czytałeś, że pewna grupa w Sejmie nosi 
Się z zamiarem wniesienia projektu ustawy, która 
Przewiduje karę więzienia dla każdego, kto dru- 
glann posyła dokuczliwe listy Jak ci się podoba 
ten pomysł? 

— Doskonały! Kiedy tylko ustawe wejdzie w 
Życie, każę wsadzić do kryminahi mego krawca, 


GRAMATYKA 
W szkole wiejskiej nauczyciel przerabia z wycho 
Waqkami tryb rozkazujący. Uczniowie mają dawać 
Przykłady, 
*— Zbyszek — mówi nauczyciel — utwórz ze 
lania „koń ciągnie wóz" tryb rozkazujący, 
<Dyszek namyśla się przez chwilę, poczym mó. 
— Wio! 
NIE CHCE BYĆ SKROMNYM 
przyjmuje nowego agenta — i poucza go: 
— Przede wszystkim nie być skromnym i nie zra 
tas się] 
= Ja też nim nie jestem — mówi nowa siła 
Jakby się pan zapatrywal na małą zaliczkę? 
? PERSONALIA 
Stary Sędzia w pewnym malym miasteczku po- 
te obdarzony był tak wielką dozą humoru 
Przez swoje uwagi w ozasie rozprawy udawało 
d Się niejednokrotnie doprowadzić do ugody mię 
P, Procesującymi się stronami, 
stangh © dnia przed jego stołem sędziowskim 
i dwaj silnie pokłóceni przeciwnicy, Ledwie 
w Wszczął postępowamie, kiedy jeden z przeci 
z zawołał: 
da soë? dowieść, że oskarżony zachował się, jak 
Stron 
wiedzi: 
— w 


A oskarżona nie pozostała dłużną w odpo- 


Dals tam taka barania głowa może wiedzieć! 
Ponies „dyskusję* przerwał sędzia: 
my Rej personalia obu stron już znamy, może 
łystąpić do rozprawy! 


Fred ROZMÓWKA 

much Wie z biura. Po drodze gwałtowny pod. 
— He tru zrywa mu nagle kapelusz z głowy, 

=. alea panie] -— woła za nim jakiś przechodzień 

Blowy] pan przygwożdzi ten kapelusz do swojej 


— 
Fred Bardzo chętnie zrobiłbym to — odpowiada 


leria, STYBY moja głowa była z tego samego ma 
M co pańska, 


WIECZORNE, wtorek 12 października 1937 1. 


Ze starego Krakowa 


Jesienny dzień 1901 roku, Znaleziono w Kra 
kowie trupa skrwawionego.  Rozpoznano w 
nim słynnego pisarza Michała Bałuckiego. Fakt 
ten wywołał w Krakowie wrażenie piorunują- 
ce. Życie sobie odebrał! Ale dlaczego? — A 
kiedy opadł napływ przeróżnych plotek... czas 
mijał. Wiatr rzucał brudno-żółte liście na uli- 
cach. Po rozgorączkowaniu i niejakim zamro- 
czeniu wracała tala chłodniejsza i uspakajała, 
wyrównywała wzburzone myśli. Można teraz 
już rozsądniej mówić. — Jakiś tam dzień póź- 
nego listopada: Deszcz coraz zimniejszy siąpi, 
mży, monotonnie ciecze, wsiąka woda w buty 
i ubrania przechodniów cichego miasta. Już 
po sensacji. Przestaje się mówić o Bałucki. 
Pozostał tylko w sercach najbliższych smutny 
cień przeszłości i łzy na gorycz teraźniejszości. 
* Dla rodziny i przyjaciół zmarłego nieubłaga- 
nie ostro zakreśliły się niektóre przyczyny tra 
gicznego zgonu. Ale czy dotarto naprawdę do 
istotnego źródła nieszczęścia. Któż zbada? Ta- 
jemnica ostatnich przejść poszła do grobu wraz 
z człowiekiem, człowiekiem nieprzeciętnym. — 
Umysłowość nawet szarego człowieka jest nie- 
raz tak skomplikowana, że zwykły, prosty osąd 
staje się zbyteczną symplifikacją, a może i pro 
stactwem. Trzeba zajrzeć w zakamarki duszy, 
w jednostce jest bowiem wielość masek, pod 
którym kryje się osobowość, 

Bałucki uchodził za człeka szczęśliwego. Aż 
tu ten cichy, systematyczny pedant, wesoły w 
komediach swych, żartujący ciągiem w życiu, 
strzela — ale nie roziskrzonym dowcipem — 
jeno w samego siebie. Skon ściąga z twarzy 
pseudoszczęściarza wesołą maskę i odsłania 
nieco widoki zamglonych dżungli duszy. — Jak 
zwykle w takich przypadkach szuka się wino- 
wajcy. A tymczasem może zawiniła dziedzicz- 
ność, po którymś x-y-psylontym pradziadku 
czy prababce, a może zawiniło życie samo, a 
może jedynie wiatr lub deszcz październiko- 
wy i obumierające liście na plantach krakow- 
skich. Rzeczy to bliskie, a przecież dalekie, dla 
ludzi, którzy doszukują się przyczyny jednej i 
jedynej, tak jakby na czyn ona tylko się skła- 
dała. Więc za zgon Bałuckiego odpowiedzial- 
na kryłyka, która — wobec nowych, narasta- 
jących prądów literackich — zrzuciła go z 
piedestału ugruntowanej sławy. Nie to tylko 
ciosy jedne z ostatnich: Autor „Grubych ryb“ 
niósł od kolebki zalążki swego tragicznego sko 
nu. Ojciec, krawiec krakowski, matka — na- 
bożna przechrzczona Żydówka znana po tym 
— po owdowieniu — właścicielka nędznej ka- 
wiarenki: pani „Miriam“. Z popularnością do- 
brze w mieście, gorzej zaś u siebie w doniu ze 
zrozumieniem dla syna Stąd w młodym Mi- 
chale urazy rozdwojenia i burze wewnętrzne. 
Okropna śmierć, która przydarzyła się inatce, 
rzuciła na syna podejrzenia i choć winowaj- 
czynię zbrodni znaleziono, proces sądowy przy 
sporzył wiele cierpień i udręczeń. 

Od dzieciństwa wątłego zdrowia, chory na 
oczy, zapadł w r. 1851-2 na ciężką bardzo ospę, 
z której wylizał się co prawda, ale ślady pozo- 
stały na twarzy i odbiły się przypuszczalnie 
! na umyśle. Z choroby oczu wyszedł z lekkim 
zezćm. W kilka lat po ospie popadł w chorobę 
„umysłową. Zaleczył się coprawda i nawet po- 
tem dopiero począł rozwijać się geniusz twór- 
czy pisarza wielkiej klasy. Cóż stąd? Po przer- 
wie lat kilkudziesięciu zapadł znowu nerwo- 
wo i począł sam obawiać się choroby umysło- 
wej. Pisał wówczas do żony: „Walczę rozpa- 
czliwie ze straszną myślą... Choroba, która za- 
gnieżdziła się w moim mózgu.. ogarnia mnie 
coraz więcej... Czuję, że się musi skończyć obłę- 


Rodzice pod zarzuf 


Jak umarł Michał Bałucki? 


dem“. „Czuję, że zwariuję*, Zaczęła się bez- 
nadzieina wałka z powodzią chorych myśli. Jak 
pod naporem wrogiego żywiołu wszystkie klep 
ki rozsądku trzeszczały i pochylały się. Roz- 
przężenie wewnętrzne rosło. Niechby przynaj- 
mniej trochę więcej krzepiącego snu. Dzwonie- 
nie i huk tramwaju odbierał resztę wypoczyn- 
ku nocnego. Ratunkiem przed szaleństwem 
zdawało się być tylko samobójstwo. Myśl o 
śmierci odganiana nachodziła o upartą zawzię- 
tością. Przeklęte hałasowanie wagonów tram- 
wajowych! Chciał jeszcze żyć i rozpaczliwie 
czepiał się pajęczyny zdrowych myśli. Próbo- 
wał ratować się. Napróżno. Pociechy szukał w 
religii. „Na parę miesięcy przed katastrofą zna- 
leziono go klęczącego przed łóżkiem — pisze 
Kazimierz Bartoszewicz. — Zapytany, czy mi 
się co nie stało, odpowiedział: Nic, nic, mo+ 
dliłem się, aby Bóg odżegnał ode mnie złe 
myśli“... Zwrócił się do lekarza specjalisty. 
Nic nie pomagało. Rozpaczłiwa walka z swym 
własnym umysłem pogarszała tylko sytuację: 
Zmęczenie rosło, rozdrażnienie się potęgowało. 
Był bardzo nieszczęśliwy, bo czuł zbliżające 
się szaleństwo i strach go ogarniał. Oto fatum 
w nim samym zagnieżdżone. Nie było dlań — 
podobno — zbawienia, najwyżej za parg mie- 
sięcy nastąpiłaby katastrofa: czekało go obłą- 
kanie. Zaczął się koszmarny wyścig: Ucieczka 
przed samym sobą co w konsekwencji musia= 
ło doprowadzić do ucieczki od życia. To zda- 
wało się jedyna najpewniejsza droga i na nią 
— przytomnie czy też nieprzytomnie — wstą- 
pił. 

Do tych przyczyn zgonu dochodzi jeszcze tło 
społeczne, gospodarcze i polityczne, które wy- 
wołało przerost indywidualizmu w Polsce. Ten 
powodował w niektórych łudziach przesyt i 
zmęczenie. Reformatorzy literaccy zapowiadali 
zupełny przewrót — nowa era w literaturze. 
Gorliwe zajęcie się osobowością zwiększyło 
jednostkom uwrażliwienie, które doszło wresz 
cie do przewrażliwienia. Wysubtelnione mner- 
wy nie wytrzymały wysokiego napięcia w o- 
czekiwaniu nowej epoki (która zresztą — 
wbrew głoszeniom — nie nadeszła): Poza Ba- 
łuckim odebrali sobie życie dwaj bardzo mło- 
dzi i zdolni poeci (Stanisław Brzozowski ł Jan 
Wroczyński) i jeden stary, znany (Rodoć — 
Mikołaj Biernacki), przy czym Brzozowski i 
Rodoć — jakże to symptomatyczne — zadali 
sobie śmierć też w roku 1901. Ostatni w r. 
1901 był właśnie Bałucki, ostatni z tej nieszczę 
śliwej czwórki. Jan Wroczyński zmarł w lu- 
tym 1903 roku. W śmierci więc Bałuckiego 
było jakieś fatalne prawo serii, w tym przy» 
padku jednak prawo oparte na tle społecznym, 
gospodarczym i politycznym. 

A więc nie ostra krytyka pracy doprowa- 
dziła Bałuckicgo do śmierci? Tak sprawy sta: 
wiać nie wolno. Dla przewrażliwionego i zmę- 
czunego pisarza ataki recenzenta teatralnego 
były ciosami ostatecznymi. Po latach kilku- 
dziesięciu widzimy że wytyczone Bałuckiemu 
zarzuty nie miały racji, nie skończył się on 
wówczas i przetrwał do dzisiaj w świeżości sty: 
lu czasów, w których żył. Komedie niektóre 
Bałuckiego wykazują jeszcze dziś na scenach 
wybitne wałory i jeszcze dziś są interesujące. 

Kto więc ostatecznie zawinił w ucieczce 
przed życiem Michała Bałuckiego? — Może 
dziedziczność, może otoczenie i wychowanie, 
a może życie samo i nadchodzące czasy, a 
może ten wiatr i deszcz październikowy i obu- 
mierające liście na plantach krakowskich? 


A. R. 


em ohydnej zbrodni 


Ekshumacja zwłok 7 zamordowanych dzieci 


Poznań, 12. 10. Na zarządzenie władz pro- 
kuratorskich nastąpi w najbliższych dniach 


ekshumacja zwłok siedmiorga dzieci małżon- | 


ków Grzylów, którzy aresztowani zostali w ub, 
tygodniu pod zarzutem otrucia swych dziegź, 


„NOWY DZIENNIK“ WYDANIE WIECZORNE, wtorek 12 października 1937 r, 


Lódź podwodna Nr. I 


TRAGEDIA WYNALAZCY NOWEJ BRONI MORSKIEJ 


W głębinach morza Śródziemnego uwija się 
tajemnicza łódź podwodna. Mały stateczek po- 
siada zaledwie kilku ludzi załogi, a lękają go 
się największe potęgi. Łodzie podwodne są dziś 
jeszcze najgroźniejszym orężem, grożniejszyin, 
niż gazy trujące. Mogą zamknąć morza, blo- 
kować całe kontynenty. Są obecnie światową 
potęgą, lecz nie tak dawno jeszcze wyśmiewał 
się znich cały świat. 


Żołnierz w niełasce 


W niemieckiej armii, operującej w Szlezwi- 
gu, służył od roku 1849 czeladnik tokarski, 
Wilhelm Bauer. Była to rozpaluna głowa, nie- 
spokojny duch. Przewędrował całe Niemcy, 
chciał więcej wiedzieć, niż inni, nie cieszył się 
łaską przełożonych. Najchętniej przesiadywał 
w małej izdebce baszty, gdzie pracował nad 
ulepszeniem różnych konstrukcji broni. Pod- 
czas jednej bitwy ściągnął na siebie szczegól- 
ną niechęć oficera, dowodzącego oddziałem. 
Gdy mianowicie dowódca biedził się nad spo- 
sobem odparcia nacierających Duńczyków, sta 
nął nagle przed nim Bauer: 

— Melduję posłusznie — rzekł — że należy 
wysadzić w powietrze ten most. 

Tu rozwinął przed dowódcą zręcznie obmy- 
ślany plan bitwy, mający jedynie tę złą stronę, 
że był w owej chwili niewykonalny. Duńczycy 
obsadzili całe wybrzeże i ktoby chciał przedo- 
stać się na most, musiałby być rybą. 

— Chcesz zapewne wysadzić most spod wo- 
dy? — rzucił oficer Bauerowi tonem niebardzo 
przyjaznym. 

Nazajutrz począł sig Bauer zasłanawiać nad 
możliwością zbudowania łodzi, zdolnej do nur- 
kowania. Koledzy poparli z zapałem ten zamiar 
i poczęli zbierać pomiędzy sobą pieniądze na 
zakup materiału. W armii zaczęto się również 
interesować pomysłem, lecz znałazło się wielu 
sceptyków, którzy odradzali wyrzucanie pie- 


niędzy na niefortunny według nich, wynalazek. | 


Nastał w końcu dzień, kiedy Bauer miał 
przedstawić swój niezwykły statek w porcie 
Kilonii. Na tę uroczystość zebrali się przedsta- 
wiciele armii, obywatele miasta, przyjaciele 
Bauera i szpieg obcego państwa. Ten ostatni 
zakradł się pewnej nocy do budynku, w któ- 
rym znajdowała się łódź, i stwierdził, że Ba- 
uer spędzał noce w swoim statku, nie wypusz- 
czając z dłoni rewolweru z odwiedzionym kur- 
kiem. 


Dziwny statek 


„Podwodna łódź Nr. 1“ wyglądała dość dziw 
nie. Była to nieforemna skrzynia, długa na 
dziesięć metrów, płynąca z szybkością sześciu 
kilometrów na godzinę. Mogła się zagłębiać 
na 15 metrów. Wprawiano ją w ruch, jak ro- 
wer, za pomocą pedałów, którymi poruszali 
dwaj majtkowie, siedzący na dnie. Powietrze 
dochodziło przez gumową rurę, wystającą nad 
powierzchnią wody. 

Zebrani w porcie śledzili z zapartym odde- 
chem stopniowe zanurzanie się łodzi. Spoglą- 
dali jak oczarowani na gładką toń, w której 
pogrążyła się łódź. Dookoła panowało milcze- 
nie, przerywane od czasu do czasu o!rzykiem 
widza, nie mogącego zapanować nad wzrusze- 
niem. Wszyscy tłoczyli się na wybrzeżu, nie 
odrywając oczu od wody. Upłynął już kwa- 
drans od czasu, jak łódź skryła się pod wodą. 

To, co się w międzyczasie działo w łodzi, 
mogło uchodzić za pomysł dramaturga, obda- 
rzonegu zdolnością pokazywania ludziom ze 
sceny niepojęte dziwy fantazji. Na krótko przed 
światową wojną wystawiono w Berlinie sztukę 
pod tytułem „Bitwa morska“ pióra Reinharda 
Goeringa. Akcja toczyła się na pokładzie zato- 
pionej łodzi podwodnej. Tu scena wyprzedziła 
rzeczywistość: gdy po upływie kwadransa Ba- 
uer usiłował wypłynąć na powierzchnię, oka- 
zało się, że ręczne pompy były za słabe, aby 


usunąć wodę, którą musiano przed tym zabrać 
w łodzi, aby ta ostatnia mogła się pogrążyć. 
Nie było komory wodnej, której budowa miała 
kosztować 50 talarów. Bauer utrzymywał, że 
jest nieodzowna. Ale ludzie, którzy pokryli 
koszty budowy łodzi, byli przeciwni nadmier- 
nyin, według ich zdania, wydatkom. Ta osz- 
czędność mogła obecnie spowodować kata- 
strofę. 


Woda wdziera się przeziugi 


Załoga poinpowała z całych sił, chociaż wszy 
scy wiedzieli, że wysiłek nie zda się na nic. 
Łódź pogrążała się coraz głębiej, co spowodo- 
wało zwiększenie ciśnienia z zewnątrz. Nagle 
woda zaczęła wdzierać się przez tugi, a żelaz- 
ne płyty zaczęły się wyginać. Wentyle pękły, 
a rury łamały się. Żelazna konstrukcja nie wy 
trzymała naporu wody, bo w sposobie budowy 
zastosowano zbyt wielką oszczędność, 

Bauer czynił nadludzkie wysiłki, aby zatkać 
szpary, ale napróżno. Gdy zdołano zatkać jed- 
ną, tworzyły się w innych miejscach nowe. 

Łódź drgnęła nagle gwałtownie. Był to znak, 
że osiadła na dnie. Wtedy zjawił się nowy wróg 
Załoga poczuła brak powietrza, które przestało 
napływać przez rurę. Nieznośny ciężar zaczął 
uciskać piersi nieszczęśliwych majatków. 

— Towarzysze — zawułał Bauer — musimy 
umrzeć Lecz niech żyje pierwsza łódź pod- 
wodna! 

Załoga „U I“ odstąpiła od pomp i maszyn i w 
milczeniu oczekiwała śmierci. Nagle zaświtała 
Bauerowi zbawcza myśl: gdy otworzę teraz 
luki, powietrze, znajdujące się w łodzi, prze- 
drze się na powierzchnię wody i w pędzie wy- 
rzuci załogę z łodzi. 

Była to szalona myśl, plan obłąkańca. Czy 
była ratunkiem? 


Ratunek 


Gdy upłynął kwadrans od chwili zniknięcia 
łodzi w wodzie, tłum zgromadzony na wybrze- 
żu, zaczął się niepokoić. Wiedziano, że „U I“ 
może pozostać pod wodą najwyżej przez 20 
minut, o ile załoga nie ma ulec uduszeniu. Po 
upływie pół godziny zaczęto uważać łódź za 
straconą. Kobiety poczęły mdleć. Jakby na da- 

ny znak obecni obnażyli głowy, rozległ się 

| hymn załobny. 

| Nagle, jakby wyrzucona przez tajemniczą si- 
łę, załoga łodzi ukazała się na pwierzchni i po- 
częła płynąć rażno do brzegu, gdzie skończono 
właśnie śpiew. 

|  Zatopioną łódź wydobyto w roku 1897 przy 

' pogłębianiu portu i umieszczono w muzeum. 

Nie zapomniano nigdy Bauerowi jego nieuda- 
nej podwodnej wyprawy 1 lutego 1851 roku. 
Wydalono go z armii, wyśmiewano go i szy- 
dzono z jego wynalazku. 

Jeszcze raz miał Bauer popisać się swym 
pomysłem. Car dawał w Petersburgu wielki 
festyn. Gdy nastąpił kulminacyjny punkt za- 
bawy, monarcha zabrał gości na pokładzie swe 
go wspaniałego jachtu. Nagle z nocnego mroku 
wyłonił się bajecznie oświetlony statek. Stał 
na nim Bauer z towarzyszami i wszyscy Śpie- 
wali rosyjski hymn narodowy. Dwór był za 
chwycony! Bauer chciał sprzedać Rosji swój 
wynalazek, jak to już próbował uczynić we 
Francji i Anglii. Nie miał szczęścia. Nikt nie 
chciał nabyć jego łodzi, uważając ją za nie- 
potrzebną zabawkę. Przecież nie codzień da- 
wano testyny, podczas których mogła przydać 
się taka atrakcja. = 

Może zdecyduje się na objazd jarmarków, 
gdzie jego produkowanie się łodzią będzie z 
pewnością chętnie widziane? 

Po wielu latach zmarł w monachijskim szpi- 
talu nieznany nikomu ubogi człowiek. Nazy- 
wał się Wilhelm Bauer. 


Czy(hinymogastawićopór? 


Jeszcze przed dziesięciu laly było nie da pomy- 
lenia, aby Chiny mogły prowadzić wojnę z jaką- 
zolwiek obcą potęgą Podczas wojny domowej w 
1927 roku oiicer francuski zwiedzając przez kilka 
miesięcy ten kraj, stwierdził że 
TRZY DYWIZJE REGULARNEGO EUROPEJSKIE- 
GO WOJSKA MOGĄ PODBIĆ I UJARZMIĆ CAŁE 
PAŃSTWO 

Od tej pory wiele się zmieniło, 1 zmiany te naj- 
lepiej zauważyli Japończycy, Wszysiko przemawia 
za tym, że już niedługo będą mieli 400.000 żołnie. 
rzy w Chinach, A dopiero sześć lat temu kilka od- 
działów jaońskich wyparło w krótkim czasie 150 
tysięcy najlepiej uzbrojonych żołnierzy chińskich 
z Mandżurii, 

Tym razem jednak przystępuje Japonia z niezwy 
kłą ostrożnością do walki, 

JEST TO JAKBY AKT KURTUAZJI I UZNANIA 


DLA NOWEGO ELEMENTU CHIŃSKIEGO. 


Cóż to jest za nowy element? Nie jest nim ani 
nowa flola chińska, gdyż Japonia posiada sześć ra 
zy większą, ani nowg, świetnie przez niemieckich 
wojskowych wyszkolone oddziały żolnierzy, ani 
nawet zapasy amunicji, które rząd nankiński trzy- 
ma w pogotowiu, 

Czy możliwe jest, aby Chiny oparły się potężnej 
inwazji japońskiej? Olicjalne komunikaty rządu są 
co prawda utrzymane w tonie bardzo optymistycz 
nym, ale każdy, kto je czyta, nie może oprzeć się 
wrażeniu, że postawa Chińczyków przypomina gla 
diatorów na arenie, Prawdopodobnie też żaden na 
ród na świecie nie bylby bardziej zdumiony od 
samych Chińczyków, gdyby udało mu się zwycię. 
żyć, Przyczyną tych pesymistycznych myśli jest 
iakt, że 99 procent oficerów chińskich nie jest od 


jpowiednio wyszkolonych i że przeciętny oficer ja- 
poński stoi o wiele wyżej pod każdym względem 
od niejednego dostojnika sztabowego. 

Nie znaczy to jednak, aby Chińczycy, mimo cięż 
kich niepowodzeń w walce, całkowicie już zrezyg- 
nowali, Przypuszczają bowiem, że 


POTRAFIĄ ZAABSORBOWAĆ JAPOŃCZYKÓW NA 
DŁUGI OKRES CZASU I W TEN SPOSÓB WY. 
CZERPIĄ FINANSOWO I GOSPODARCZO TEN 
KRAJ 

Gdyby więc cały ten konflikt chińskocjapońsk, 
miał się zamienić w długotrwałą wojnę, to nasuwa 
się pytanie, w jaki sposób dwa i pół miliona roz- 
sianych po całym kraju obrońców chińskich zdo 
la zaopatrzyć się w amunicję? Prawdopodobnie nie 
wszystkie ukryte przejścia zostały przez armię ja» 
pońską zablokowane i właśnie tędy odbywać się bę 
dzie przemyt broni z zagranicy, Najlepiej zao, i- 
trzony w sprzęt wojenny jest arsenał Kung llsi.n, 
ale podobnie, jax inne fabryki broni w Chinach — 
sprowadza z zagranicy tal, miedź i materiały wybu 
chowe, Wobec opanowania kolei przez lapończye 
ków arsenał będzie mógł wyprodukować broń tyła 
ko z zapasów surowca, jakie posiada. 

Są to dość smuine perspektywy i roztrząsanie ici 
byłoby zbyteczne, gdyby rząd nankiński skapitule 
wał po dwóch lub trzech poważnych porażkach, 


JEŻELI RZĄD NIE CZYNI TEGO, JEŻELI JEGO 
ARMIA NIE ZREZYGNOWAŁA, TO ROZGRYWA- 
JĄCA SIĘ WOJNA BĘDZIE PEWNEGO RODZAJU 
KONKURSEM POMIĘDZY DWOMA TYMI NARGQ 
DAMI O TO, KTÓRY Z NICH LEPIEJ ZNIESIĘ 
GŁÓD, NIEWYGOÓDĘ 1 NĘDZĘ, 

Jak się ten wyścig zakończy — trudno przewi 
dzieć, 


„NOWY DZIENNIK" WYBRANIE 


Jaki jest stan 


mordercy z ui. Krzywej 


Na oddziele chirurgicznym szpitala św. Ła- 
zarza przebywa Józef Laszek, morderca Fran- 
ciszki Rachwalikowej, żony wożnego szpitała 
Uh. Społ. 

Natychmiast po przewiezieniu Laszka do 
szpitala, poddano go narkozie, w czasie której 
przeprowadzono operację. Zabieg operacyjny 
trwał dość długo. W czasie zabiegu wstawiono 
choremu rurkę w przełyk, który jest przecięty. 

Po powrocie do przytomności Laszek za- 
chowuje się spokojnie, leżąc na sali szpitalnej. 


Posterunki policyjne w gmachu sądowym, 


WIECZORNE, wtorek 12 października 1937 r. 
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zdrowia 


Narazie nie przesłuchano go w ogóle, gdyż nie 
wolno mu w ogóle rozmawiać. 


O ile w stanie zdrowia chorego nie nastapią + 


żadne komplikacje, nie jest wykluczone, że po 
wróci do zdrowia. Natomiast nie jest pewne 
czy będzie mógł mówić, gdyż ma przecięte stru 
ny głosowe. 

Śledztwo prowadzone przez sędziego dr Za- 
charskiego ustali w najbliższym czasie moty- 
wy, którymi kierował się sprawca. 


w czasie procesu niebezpiecznych bandytów 


Przybyłych dziś do gmachu Sądu Apelacyj- 
nego przy ul. Grodzkiej w Krakowie uderzył 
niezwykły widok. Przed gmachem ustawiono 
posterunek policyjny, wewnątrz obok wejścia 
stanął policjant z wożnym, kontrolując wszy- 
stkie osoby, wchodzące do gmachu. 

Oprócz adwokatów wpuszcza się do wnętrza 
tylko te osoby, które mogą wykazać się wez- 
waniami, że w tym czasie mają w budynku tym 
rozprawę. 

Wszystkie te środki ostrożności zostały 
przedsięwzięte w związku z procesem, jaki w 
dniu dzisiejszym znalazł się na wokandzie Są- 
du Apelacyjnego. 

Jest to proces niebezpiecznych bandytów, 


„którzy nieraz już zuchwałymi wyczynami da- 


li znać o sobie. Chodzi w tym wypadku o ban- 
dę Stanisława Żelaznego. 

Jak wiadomo, Żelazny przebywa obecnie w 
więzieniu przy ul. Senackiej, aresztowany w 
czasie strzelaniny na ul. Andrzeja Potockiego. 

Sprawa dzisiejsza dotyczy włamania, jakiego 
dokonał Żelazny w towarzystwie dwóch kole- 
gów, Piotra Księżla i Michała Ursicza. Wszyscy 
trzej włamali się do gmachu Wydziału Powia- 
towego w Łańcucie, gdzie rozpruli kasę ognio- 
trwałą, z której zrabowali 10.000 zł. Bandyci 
zabrali się następnie do drugiej kasy, gdzie 
byliby się suto obłowili. Znajdowały się bo- 


wiem w tej kasie depozyty, wartości pół mi- ; 


liona złotych. 

Włamania do drugiej kasy nie zdążyli jed- 
nak dokonać, gdyż zostali spłoszeni przez stró- 
ża, a następnie ujęci. 

W [I-szej instancji zasądzono Księżla i Ur- 
siczą po 6 lat więzienia, Żałeznego na 5 lat 
więzienia. Wszyscy zostali umieszczeni w wię- 
zieniu rzeszowskim. 

Stamtąd udało się im jednak zbiec. Księżla 
i Żelaznego ujęto, natomiast Ursicz przebywa 
nadal na wolności, ukrywając się przed pości- 
giem. 

Biorąc pod uwagę przeszłość bandytów 
przedsięwzięte w związku z dzisiejszym pro- 
cesem środki ostrożności wydają się zupeł- 
nie zrozumiałe. 

Sensacyjnie przedstawia się skarga apelacyj- 
na napisana własnoręcznie przez Żelaznego, 
który podaje, że dokonał włamania jedynie z 
braku środków do życia. 

„Przysięgam Wysokiemu Sądowi Apelacyj- 
nemu — kończy Żelazny — że przestępstwo 
które popełniłem jest i pierwsze i ostatnie. Pro 
szę o ojcowskie rozpatrzenie sprawy. 

Bandytę przewieziono pod eskortą w karet- 
ce do budynku sądowego, gdzie skuty łańcusz- 
kami czekał na kurytarzu w asyście trzech po- 
licjantów. 


Trzy kobiety pofurbowały egzehu- 
torów w czasie „zajęcia“ krowy 


We wsi Krzesławice pod Krakowem zjawi- 
li się pewnego dnia dwaj egzekutorzy po- 
datkowi, aby dokonać „zajęcia? za zaległe 
podatki. Egzekutorzy udali się m. in. do mie- 
szkania Marii Kurowej, gdzie „zajęli” krowe. 

Na tym tle doszło do konfliktu między 
właścicielką krowy i jej rodziną a egzekuto- 
rami. Maria Kurowa wraz z Franciszką Ku- 


rową i Marią Bęben rzuciły się na egzeku- 
torów, którym wyrwały krowę i odprowa- 
dziły z powrotem do stajni. 

Obecnie wszystkie trzy zostały oskarżone 


o targnięcie się na urzędników w służbie ij 


zasiadły dziś na ławie oskarżonych w kra- 
kowskim Sądzie Okręgowym. 


OT O Z 


Proceskomunistów w Krotoszynie 


Przy drzwiach zamkniętych 


Poznań, 12. 10. Przed wydziałem karnym 
Sądu Okręgowego z Ostrowa na sesji wyjazdo- 
wej w Krotoszynie toczy się proces przeciwko 
17 oskarżonym o działalność komunistyczną. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: Konieczny 
Edward, Groberski Bronisław, Nowak Józef, 
Figaj Wawrzyniec, Murawski Franciszek, 
Sobierajski Władysław i Sysiak Leon — oskar 
żeni z art. 97 i 148 par. 1 kk, — oraz Napie- 
rała Wacław, Kowalski, Andrzej Bogdan, Płó- 
cienniczak Franciszek, Zaehler Ryszard, Szym 


nik kolejowy Gajewski Zbigniew z Jarocina — 
oskarżeni z art. 96 i 97 kk. Czternastu spośród 
oskarżonych jest mieszkańcami Krotoszyna. 

Na rozprawę powołanych zostało 41 świad- 
ków. Rozprawie przewodniczy wiceprezes Ja- 
strzębski, wotują s. o. Lisiecki i s. gr. Ciszak. 
Oskarża prok. Damm. Oskarżonych broni pię- 
ciu adwokatów: Greinert, Jankowski i dr Ró: 
żyński z Ostrowa, Gajewski z Nowego Tomy- 
śla i z urzędu adw. Witecki z Krotoszyna. 

Ze względu na bezpieczeństwo państwa roz- 


czak Kryspin, Ziętkiewicz Jan, Kukiełczyński | prawa toczy się przy drzwiach zamkniętych. 
Jakub, Kroczyński Piotr, Wilczek Michał i tech | Wyrok nie jest jeszcze znany. 
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Ka O A NKU ÓW 
TEATR ŻYDOWSKI (BOCHEŃSKA 7) 
„Gliickel Hameln“ z Idą Kamińska 


LEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
„Profesja pani Warren“ Shaw'a. 


? REPERTUAR KINOTEATRÓW 
© | ADRIA: „Na bezdrożach“ (John Beal) i „Wal- 


ka z sobowtórem* (Buck Jones). 

APOLLO: „Trafalgar (Freddie Bartholomew, 
Tyrone Power). 

' ATLANTIC: „Zbuntowana* i „Parada miłości” 

Í BAGATELA: „Porwano kobistę* (Maureen 
O'Sullivan, Lewis Stone oraz rewia „Róg ob- 
fitości". 

PROMIEŃ: Władca (Emil Jannings, film nie- 
miecki). 
STELLA: „30 karatów szczęścia” i „Wilhelm 
Tell“ 

SZTUKA: „Zdrajca“ (film niemiecki), 

UCIECHA: „Znachor“ (Janusz Stępowski, Bar- 
szczewska, Zacharowski i in.). 

WANDA: Ziemia błogosławiona (Paweł Muni, 
Luiza Rainer). 


P 4 © . 
W Paryżu pani nosi... 
na czarnych skromnych sukienkach wełnianych, 
bolerko z karakulów lub wilka, często uzupełnione 
muika.,, 

torcbki bardzo grube, często jak pudełka, z glad 
kiej skóry z ozdobnym zamkiem... 

na przedpoludnie kosltiumik z tweęedu, z szerokim 
prostym, krótkim Żżakiecikiem, który na zimę zo- 
slanice podszyty iulrem,, 

wszędzie, do każdej okazji, kapelusz wysoki, po- 
dniesiony, spiczasły,,., i 

draperie na piersiach od szyi aż do paska, często 
z odmiennego materiału niż suknia. 

suknie popołudniowe i wieczorowe bardzo obci. 
słe, opięle w biodrach i na ramionach, 

czarną płisowaną spódniczkę, do tego żąkiecik z 
koronki, bogato haftowany... 

pelerynkę z szyionu, drobno plisowaną do wie- 
czorowej sukni, np. szafirowy szyfon do białej pa 
illetowej toalety... 

krótki szlafrok, momo kloszowy i kołnierz z fal. 
bana... 

trzyćwierciowy płaszczyk z blond gronostajów, 
wcięty, kloszowy, z szerokimi, szpiczastymi klapa- 
mi i malym, stojącym kolnierzykiem., 

podróżny szalik z jedwabiu na którym nadruko 
wane są nalepki różnych hoteli, widoki znanych 
miejscowości i nazwy wielkich miast,., 

kamizelkę z brejiszwanców do aksamitnego pla 
szcza z luźno wiązanym paskiem, IGamizelkę moż- 
na nosić również do sukienek, 


Otwarcie mostu 


łańcuchowego we Wiedniu 


Wieden, 12. lv. PAT. Onegdaj odbyło się u- 
roczysie otwarcie nowego mostu łańcuchowe= 
go w Wiedniu w obecności prezydenta Mikla- 
sa, kanclerza Schuschnigga i całego xząduw 
Budowa mostu trwała 3 lata i kosztowała 32 
miliony szyl. Poświęcenia mostu dokonał kare 


| dynał Innitzer, po czym wygłosił dłuższe przee 


mówienie prezydent Miklas, który po wyraże» 
niu podziękowania kancierzowi Schuschniggoe 
wi i kierownictwu budowy specjalnie wyraził 
podziękowanie robotnikom za ofiarnę pracę, 
W końcu podkreślił symboliczne pojęcie mo 
stu jako symbolu pokoju oraz nawiązał do pos 
kojowej misji Austrii. Następnie wygłosił przę 
mówienie kanclerz Schuschnigg, który specjale 
nie podkreślił znaczenie i rolę robotników w 
Austrii. 
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Hokeiści Cracovii 
. © 

rozpoczynają trening 

Sekcja hokejowa Cracovii, dzierżąca tytuł mis. 
trza Polski zabrała się już do zaprawy, Treningi 
rozpoczęły się na sali gimnastycznej i odbywają się 
dwa razy tygodniowo, 


Kurs instruktorski boksu 
w Katowicach 


W Okręgowym ośrodku WF w Kalowiccah od- 
było się zakończenie trzytygodniowego kursu instru 
ktorów boksu. 

Trening na kursie prowadzili pp, Sztaman, Mach 
nicki i Wende, W wyniku egzaminu jeden uczest. 
mik otrzymał tytuł trenera okręgowego, trzech — 
tytuly instruktorów, a 4-ch stopnie przodowników, 

Ogółem na kursie skoszarowanych było 26 ucze- 
stników ze Śląska, Pomorza, Krakowa i Ostrowa, 


Trzy mecze - dwie porażki 


Pilkarze warszawscy rozegrali jednocześnie 3 
mecze międzymiastowe z których dwa zakończy. 
ly się porażką i jeden zwycięstwem. Najgorzej wy 
padł mecz ze Śląskiem, z którym pierwsza repre- 
zentacja stolicy przegrała 1:4, 

Zespół reprezentacyjny nr. 3 przegrał z Końs. 
kiem 3:4, przy czym dwie bramki dla Warszawy 
zdobył Pokładnik, jedną zaś Raczyński, 

Jedyne zwycięstwo i to wysokie odmiosła repre 
zentacja nr, 2, mianowicie z Radomiem 6:0, Bram 
kami podzielili się: Wujek i Presator (po 2) oraz 
Wieczorkiewicz i Przeździecki, 


© ną 
Międzypaństwowy 
© | 7 
turniej rugby 

W ramach paryskiej wystawy Światowej rozpo- 
częty został w niedzielę w Paryżu międzypaństwo. 
wy turniej rugby. 

Pierwszego dnia rozegrano dwa spocsania elimi 
nacyjne, a mianowicie: Rumunia wysoko pokonała 
Holandię 42:5, a Włochy również wysoko zwycię- 
żyły Belgię w stosunku 45:0, 


Kim jest nowy ambasador 
francuski w Hiszpanii? 


Paryż. 12. 10. PAT. Nominacja p. Ericka 
Labone na ambasadora francuskiego w Hi- 
szpanii wzbudziła w kołach politycznych 
duże wrażenie. Labone bowiem, który osta- 
tnio zajmował stanowisko wicedyrektora de 
partamentu politycznego, zna doskonale Ro- 
sję sowiecką, gdzie w swoim czasie przeby- 
wał w misji w roku 1917, a następnie pia- 
stował stanowisko radcy ambasady francus- 
kiej w Moskwie w r. 1925. Prasa prawicowa 
Paryża wyraża nadzieję, że Labone, 
doskonale zna Sowiety, jest najbardziej po- 
wołanym do zorientowania się w działalno- 
ści Moskwy, prowadzonej na terenie Hiszpa- 
nii. 


Plaga wilków w Rumunii 


Czerniowce, 12. 10. PAT. Prasa podaje, że 
gminy Bivolari i Stefanesti w Mołdawii nawie- 
dzone są przez plagę wilków. Wielkie stada 
wilków co noc podchodzą do osiedli wiejskich 
ì nieraz wilki wdzierają się do mieszkań, W 
pobliżu Carniceni 6 chłopów, jadących wozem, 
zostało napadniętych przez stado wilków. Z 
trudem udało im się zbiec. 


który | 


Postulaiy Zarządu P. Z. L. A. 


Zarząd PZLA przedstawił Państwowemu 
Urzędowi szereg postulatów odnośnie dalszej 
współpracy z tym urzędem. Dokładna treść 
przedstawionych postulatów notujemy: 

„Zarząd PZLA, mając na względzie pozytyw- 
ną pracę dla dobra lekkiej atletyki uważa za 
konieczne i celowe, że nastąpić musi w poro- 
zumieniu z ZPZS oraz z PUWF i PW zmiana, 
względnie ustalenie nowych podstaw współ- 
pracy na odcinkach następujących: 

1) kierownictwo pracy WF i sportu na te- 
renie PUWF i PW musi posiadać wszelkie ce- 
chy stałości, to jest kierownik tego wydziału 
musi piastować swoje stanowisko przez czas 
dłuższy, nie zaś jako pewien odcinek roboty 
służbowej między linią, a administracją. Za- 
rząd PZLA widziałby rozwiązanie tej sprawy 
przez obsadzenie tego stanowiska przez osobę 
cywilną, względnie emerytowanego oficera, po 
siadającego odpowiednie kwalifikacje, 

2) współpraca z PUWF i PW, Ośrodkami 
WEF i PW tak okręgowymi, jak i powiatowymi 
musi być na zasadzie doświadczeń ostatnich 
lat poddana rewizji, 

3) praca wyszkoleniowa, dotycząca pewnych 
gałęzi sportów z organów PW i WF przenie- 
siona musi być na związki sportowe całkowi- 
cie, bo dzisiejsza dwutorowość pochłania i tak 
skromne już fundusze i nie doprowadza do 
celu, 

4) większe uwzględnienie potrzeb sportu w 
budżecie PUWF i PW, gdyż dotychczasowa 
pomoc jest zgoła niedostateczna, 


5) bezwarunkowe wciągnięcie związków 


icn najwszechstronniejszego naświetlenia w 
dziedzinie budownictwa sportowego, wyszko- 
leniowej oraz przed wydawaniem jakichkol- 
wiek zarządzeń, zwiazanych z życiem sporto- 
wym, T 

6) przeznaczenie pewnych subwencji na spot 
kania propagandowe 1 mędzypaństwowe, oraz 
subwencję na prace administracyjno-organiza- 
cyjne w związkach okręgowych i w wyjątko- 
wych wypadxach w poważniejszych klubach, 

7) powiększenie ilości trenerów związko- 
wych w PZLA a miauuwicie: powiększenie 
ilości tej do trzech, jeśli idzie o lekko-atletykę 
męską musimy mieć specjalistów do biegów, 
rzutów i skoków oddzielnie, 

8) poza trenerami związkowymi niezbędnym 
jest posiadanie w każdym okręgu po jednym 
instruktorze lekko-atletycznym, 

1) wprowadzenie diągtości obozów dla wy- 
szkolenia juniorów oraz poza obozami męski- 
mi przeprowadzenie jednego obozu lekko-atle- 
tycznego dla kobiet, 

10) przygotowanie podstaw do przeorgani. 
zowania niższych komórek organizacyjnych 
tj. klubów oraz okręgów i podokręgów, 

11) należyta i fachowa konserwacja urzą- 
dzeń sportowych. Inspekcję przyjmie na siebie 
Związek, 

12 przyznanie stałych dotacji, według wspól. 
nic opracowanego rozdzielnika, na sprzęt spor 
towy, względnie zaopatrywanie w sprzęt w na 
turze“. 

Na postulaty powyższe Państwowy. Urząd 


sportowych do omówienia planów w kierunku | WF i PW nie udzielił jeszcze odpowiedzi. 


Wielki dzień Makkabi łódzkiej 


Uroczyste otwarcie pierwszego boiska klubu żydowskiego w Łodzi 


Z Łodzi donoszą: Uroczystość oddania do użytku 
nowowybudowanego boiska sportowego „Makkabi** 
wypadła rzeczywiście pięknie, Boisko wypelniło 
się po brzegi gośćmi i członkami klubu, 

Uroczystość zagaił prezes klubu, inż. B, Wajn- 
berg, witając gości. Mówca w przemówieniu pod- 
kreślił doniosłość uroczystości, która jest świętem 
tych wszystkich, którym droga jest sprawa wycho 
wania pokolenia żydowskiego na zdrowych obywa 
teli Rzpliiej Dziękując wszystkim, którzy materi. 
alnie i moralnie przyczynili się do dokonania tak 
ważnego dzieła, przyrzeka w imieniu zarządu oraz 
przeszło tysiącznej rzeszy członków dalszą niestru- 
dzoną pracę dla chwały idei sportowej i ruchu Mak 
kabi, 

Po defiladzie wszystkich sekcji i grup gimnasty 
cznych, wciągnięciu flag narodowych na maszty, i 
odegraniu hymnów, zabrał głos w imieniu W, Z. 


Adwokat warszawski 


„Makkabi“ prezes dr Elenberg, W imieniu Okręgo- 
wego związku Gier Sportowych — prezes dr Gra. 
bowski, w imieniu miejscowych klubów: Hakoahu 
— dr G, Krausz, Bar-Kochby — prof, Segał, ŻKM 
— inż. Fuks, 

Po przecięciu wstęgi przez prezesa K, Reisfelda 
nastąpila uroczystość wbijania gwoździ w tablicę 
pamiątkowa, 

Uroczystość zakończona została pokazem grup 
gimnastycznych pod kierownictwem instruktora Fi 
szera, iianałaini tenisowymi o mistrzostwo klubu 
i zawodami gier sportowych przy współudziale 
Makkabi— Warszawa, 

Licznie zebrani członkowie klubu i sympatycy, 
w dowód uznania dla pełnej poświęcenia pracy 
prezesa inż, Wajnbęrga, wiceprezesów: dra Lan- 
daua i Fryszmana, wręczyli im plakietki pamiąt. 
kowe, 


wyjechał do Niemiec 


jako obrońca hr. ielopoiskiej 


Warszawa, 12. 10. W najbliższych dniach 
wyjeżdża do Berlina adw Gustaw Beylin, który 
na prośbę hr. Józefa Wielopolskiego podjął się 
obrony aresztowanej w Niemczech hr. Oktawii 
Wielopolskiej. Jest ona oskarżona przez władze 
niemieckie o działanie na szkodę Rzeszy. Os- 
karżenie nie precyzuje dokładnie, na czym po- 
legało to działanie na szkodę Rzeszy, — czy 
to było szpiegostwo czy przekroczenie dewizo- 
we czy obraza państwa niemieckiego. Zdaniem 
rodziny i bliskich znajomych, aresztowanie 


hrabiny pod zarzutem szpiegostwa jest wyklu. 
czone. W czasie dotychczasowych przesłuchi. 
wań pani Wielopolska do niczego się nie przy 
znała, oświadczając, że jest niewinna. 

(elem wyjazdu jej obrońcy do Berlina jesi 
ni in. przyspieszenie zwolnienia jej z więzie: 
nia. Hr. Wielopolski wysłał żonie większą su- 
nię pieniędzy oraz potrzebne jej przedmioty, 
W ostatnim trzecim liście do rodziny hrabina 
pisze, że ma nadzieję, iż nieporozumienie się 
wkrótce wyjaśni i wróci wkrótce do rodziny, 


Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kauter, 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana, 


